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Wielce Umiłowani w Chrystusie Panu Uitajonym 
w Przenajświętszym Sakramencie 
Bracia i Siostry! 

Kościół Swięty podaje nam na Uroczystość Na- 
rodzenia Dzieciątka Bożego, w trzeciej Mszy św., 
początek Ewangelji św. Jana, zakończonej wielkiem 
wyznaniem wiary chrześcijańskiej, — wyznaniem, 
które jest wieczną opoką Kościoła Chrystusowego 
i każdego z chrześcijan: „A Siowo Ciałem się sta- 
ło i mieszkało między nami, i widzieliśmy Chwałę 
Jego, chwałę jako jeduorodzcnego od Ojca, pełne 
łaski i prawdy“ (Jan 1,14). 

W cichą noe grudniową, w lichej stajence, wy- 
stawionej na wiatr i dokuczliwe zimno, „Słowo 
Ciałem się stało i zamieszkało między nami“. 
Z niezgłębionej miłości dla Ojca Niebieskiego i dla 
nas niewdzięcznych Swych stworzeń, Syn Boga stał 
się Człowiekiem — Ten, przez Którego wszystko 
sie stało, a bez Niego nic się nie stało”, — bo 
wszystko uczynił według Woli Ojca i wszystko 
objął najtkliwszą miłością przez Ducha Świętego. 
W Nim i przez Niego jesteśmy stworzeni, „w Nim 
żyjemy i ruszamy się* (Dz. 17, 28). Jego błogosła- 
wieństwem i łaską jesteśmy umacniani, ile razy ku 
Niemu zwracamy swe serca. 

„W Mim był żywot, a żywot był światłością 
ludzi* (Jan 1,4). Życie Chrystusa Pana po wszyst- 
kie czasy i na wieki, nigdy nieskończone, było, 
jest i będzie światłością dla ludzi. Światłością, w 
której poznajemy doskonałości ©jca Naszego, Który 
jest w Niebiesiech. Poznajemy miłość Boga ku 


swemu stworzeniu I widzimy drogę, wytkniętą nam 
do Królestwa Bożego, drogę oświetloną tą przecud- 
ną Swiatłościa, Która „w ciemnościach Świeci, a 
ciemności Jej nie ogarnęły” (Jan 1.5). 

Jleż to wysiłków szalonych, ile poraysłów ge- 
njalnych w ciągu długich wieków użył ten, który 
niegdyś był nazwany Jutrzenką onej Swiatłości, a 
dzisiaj stał się wrogiem naszego zbawienia, — żeby 
ciemnością, która jest w jego rozporządzeniu, o- 
garnąć Światłość jaśniejącą z ziemskiego życia 
Chrystusa Pana! Obdzierano Chrystusa z Jego Bó- 
stwa, a nawet zaprzeczano Jego istnienia na ziemi. 
Jednakże Światłość życia Chrystnsowego, Świa- 
tłość jego słów i czynów nie ustała ani na chwilę 
świecić wśród ciemności, ogarniających świat cały. 
l przyjdzie czas, kiedy Światłość sama ogarnie cał- 
kowicie te ciemności duchowe i zniszczy je w du- 
szach ludzkich, nie pozostawiając po nich śladu. 


Ewangelista mówi, że była to „światłość praw- 
dziwa, która oświeca każdego człowieka, na ter 
świat przychodzącego" (Jan 1,9). A więc każdego 
bez wyjątku. Trzeba tylko wpatrywać się w Nią, 
poznać życie Chrystusa Pana na ziemi, jaśniejące 
światłością, a poznać z czytania Ewangelji świętej 
i życie Jego w Przenajświętszym Sakramencie z mo- 
dlitwy adoracyjnej, na której powinniśmy rozważać 
swoją nędzę duchową i Jego dobroć i miłość ku 
nam. Chrystus Pan czy to w swem życiu ziemskiem, 
czy też w ofierze Eucharystycznej jest jak świa- 
tłość słoneczna, która świeci dla dobrych i złych, — 
ponieważ nie przestaje oświecać wszystkich i prag 
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nie swą moc życiodajną wskrzeszać na duchu i o: 
żywiać każdego człowieka. jest to jedyna Świa- 
tłość Prawdziwa. Inne — pochodzące od Boga — 
które na krótko świeciły ludzkości, byiy jedynie 
odblaskiem o tyle jasnym, o ile brały światło z na- 
śladowania życia Chrystusowego i z Tajemaicy 
Eucharystycznej. Taką była jasność przecu Ina Ma- 
ryi Matki Chrystusowej, jasność Apostołów i wszy- 
stkich Przyjaciół Pańskich, pozabijanych dla lmie- 
nia Bożego. Taką była jasność Świetego Franciszka 
z Asyżu, a w tych czasach eiemności duchowych 
niezrównana jasność naszej Błogosławionej Matki— 
Oblubienicy. Barankowei. Oi wszyscy nie byli świa- 
tłoŚścią istotną, ale po to przyszli na świat, żeby 
Świadectwo dali o Światłości. 


„Był człowiek posłany od Boga, któremu było 
imię Jan. len przyszedł na świadectwo, aby dał 
świadectwo o Światłości, aby prze niego wszyscy 
wierzyli" (Jan 1,7). 

I nas, niegodnaych sług Swoich kapłanów, wszy- 
stkie dasze zakonne i garstkę prawdziwych czcicielł 
Przenajświętszej Eucharystji, których imiona tylko 
jemu są znane, powołał Bóg, abyśmy nieustannie 
dawali świadectwo o Światłości Utajonei w Prze- 
najświętszym Sakramencie, z nieustraszoną wiarą, 
płynącą z głębi serca przepełnionego miłością ku 
Boskiej Eucharystjji i wskazywali bliźnim: „Oto 
Baranek Boży, oto Który gładzi grzechy świata". 

Bóg powołał nasz Żakoa do tego, żebyśmy gło- 
sili, jak niegdyś Jan Chrzciciel, pokutę czyli popra- 
wę życia prostą i jasną, oraz Śmiało wyznawali 
Prawdz, nie licząc się z możnymi tego świata. Ma- 
my to czynić, potwierdzając w zupełnosc: życiem 
naszem słowa, bo tylko wtedy będziemy przyoble- 
czeni w moc apostolską, abyśmy „podbili Panu 
Świat cały“. 

„Na świecie był i świat jest uczyniony przez 
Niego, a świat Go nie poznał. Przyszedł do wia- 
sności, a swoi Go nie przyjęli; a którzykolwiek 
przyjęli Gro, dał im moc, aby się stali synami Bo- 
żymi* (Jan 1, 12). 


Świat uczyniony jest i odkupiony przez Pana 
Jezusa, więc niezaprzeczeną jest Jego własnością; 
szczególniej do Niego należą wybrani, najbliżsi Je- 
go sercu, a w pierwszym rzędzie kapłani. Świat 
nie poznał swego Pana i Dawcę Żywota, i swoi Go 
nie przyjęli, bo nie zatrzymali w sobie Światłości, 
która ich oświecała, — nie zatrzymali przez to, że 
nie chcieli naśladować Chrystusa Pana, a nie chcieli 
naśladować, bo nie umiłowali Go. Więcej umiło wali 
Świat i jego ciemności, niż Światłość — Chrystusa, 
bo w ciemnościach mogą ukryć swe złe uczynki. 
Swoi nie przyjęli Pana Jezusa, gdy przyszedł do 
świątyni Jerozolimskiej, zbudowanej na Jego przy- 
jęcie. A po 19-u wiekach nie przyjęli (ro swoi — 
najdrożsi Jego sercu — kapłani, za wyjątkiem ma- 
łej garstki, gdy im oznajmił, że „we czci Przenaj- 
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świętszego Sakramentu jest ostatni ratunek dla 
ginącego — wraz z nimi — w grzechach świata.“ 

Ponieważ „swoi Go nie przyjęli', więc teraz 
daje On moc, aby się stali nietylko Jego własnością, 
ale synami Bożymi, tym, którzykolwiek przyjmują 
(ro i wierzą, że jest On obecny- w Przenajświęt- 
szym Sakramencie dla udzielania swego Miłosier- 
dzia ginącemu Światu. Są to ci, którzy w ciągu 
życia nie pozostali tylko narodzonymi z niewiast, 
ale narodzili się ponownie z Boga — przez przyję- 
cie Miłosierdzia Bożego, przez głęboką „skruchę i 
szczerą a zupełną poprawą życia, przez wiarę i 
miłość, ujawnioną w naśladowaniu Chrystusa Pana 
i pełnieniu Jego Woli Najświętszej, cudownie stresz: 
czonej w przykazaniu społecznej miłości. 


Kto w ten sposób rozumie swe powołanie -do 
Dzieła Wielkiego Miłosierdzia, kto w ten sposób 
odpowiada swemu powołaniu do Niego, — Słowo 
Ojca Niebieskiego — Chrystus Ciałem się staje w 
jego sercu. Jeśli wszyscy tak odpowiemy wezwa- 
niu naszemu przez Boga, (Chrystus „zamieszka 
między nami*, — i ujrzymy Jego Chwałę, to zna- 
czy: wielkis mnóstwo dusz zjednoczonych z Nim 
w Przenajświętszym Sakramencie i prześcigających 


się w budowaniu Królestwa Bożego na ziemi. 


Wzrokiem duszy, umocnionej w wierze,—duszy, 


która po wielu przejściach oczyszczenia uwielbia 


Miłosierdzie Pańskie względem nas, pragniemy wi- 
dzieć tę Chwałę Pańską. Wtedy czujemy się tak, 
jak owi pasterze betlejemsoy, ubodzy i prości, któ- 
rym wystarczyło do szczęścia to, że usłyszeli o 
„weselu wielkiem, jakie bedzie wszystkiemu ludo- 
wi“ (Łuk. 2,10), że zobaczyli i poznali Papa w naj- 
uboższem Dzieciątku. 

Pzyjmijcie, Bracia i Siostry całego naszego Ko- 
Ścioła, życzenia, płynące z głębi serca, ode mnie 
sługi waszego. I sobie i wam wszystkim życze i 
gorąco pragnę, żebyśmy wszyscy zjednoczyli się 
w stałem błagamiu Światłości Istotnej — Pana Uta- 
jonego, abyśmy wszyscy z Jego Miłosierdzia stali 
się ubogirni w duchu, prostymi i szczerymi, abyś- 
my tak umiłowali Go, jak owi pasterze, i mogli u- 
słyszeć w naszych duszach tę pieśń przecudną A- 
niołów, że już stała się na ziemi, jak była na wy- 
sokości, Chwała Bogu i pokój ludziom dobrej woli. 


Wasz Brat w Chrystusie 
- >A Filip Bp 
Płock, 21 grudnia 1937 r. 


Pamiętajcie o pomocy zimowej dla bezrobotnych. 
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W grudniową noc 


W cieraną grudniową mroźną noc Z tych archanielskich górnych stref, 
idzie zziębaięte Dziecię-Bóg, gdzie duch owiany w tęczę — łuk, 
a z Nim przedziwna jakaś moc, spłynął Wszechmocny Wielki zew, 
która oświetla mroki dróg. jako maleńkie Dziecię-Bóg... 
Idzie przez ciernie, głogi chwast, I idzie smutny Jezus Pan... 
w gehennę ludzkich serc i dusz... Miał On przecudne śliczne sny, 
Z dalekich światów idzie, z gwiazd że w duszy ludzkiej znajdzie Chram, 
na ziemski padoł wichrów, burz... a tu cierpienia... bóle... łzy... 


l płacze małe Dziecię — Bóg, 
widząc w niej ciemną wielką dal... 
Lecz Bożą Mocą siebie zmógł, 
i poszedł koić ludzki żal... 
M. Niedzielski 


Do naszych Czytelników 


Niniejszym numerem zamykamy nasz rocznik „Głosu Prawdy“, dobiegając do końca 
roku 1937. ! 
Rok ten dla nas marjawitów był rokiem ciężkich kłopotów finansowych, rokiem zma- 
gania sie z wielkiemi trudnościami natury duchowej zarazem. Sprawa rozwoju naszego Kościoła 
stanęła na martwym punkcie, chociaż była możliwość powiększenia ilości członków naszego Ko- 
Ścioła o tysiące nowych wyznawców i założenia wielu nowych parafji, bez żadnej agitacji i starań 
z naszej strony. Trudności ze strony władz administracyjnych stanęły temu na przeszkodzie, 
i tych pokonać nie zdołaliśmy. Ale czy przez to mamy upadać na duchu? W  przeciwnościach 
duch mężny się hartuje i nabiera doświadczenia. Doczekamy się lepszych czasów, byleśmy nie 
zwątpili w słuszność Sprawy Bożej i w posłannictwo naszego Kościoła i naszej Ojczyzny. 

W Piśmie naszem staraliśmy się udowodnić to posłannictwo. Ale „Głos Prawdy“ nie 
spełniał należycie swojego zadania pod innym względem. Zbyt małe ramy nie pozwalały zado- 
wolnić wszystkich potrzeb umysłowych i duchowych naszyeh czytelników, a zbyt mała liczba 
tych czytelników nie pozwalała rozszerzyć ramy naszego pisma, 

lo błędne koło postanowiliśmy przerwać i od Nowego Roku będziemy wydawać nasz 
tygodnik pod zmienioną nazwą, jako pismo religijno-społeczne i choć w zmniejszonym nieco for- 
macie, ale zawierać będzie zamiast.ośmiu—16 stron druku, co powiększy prawie dwukrotnie objętość 
pisma, Cena tylko nieznacznie będzie zwiększona, bo numer kosztować będzie 15 gr; a w pre- 
numeracie kwartalnie 1.80, półrocznie 8.50 a rocznie 7.zł. Pismo będzie ilustrowane. 

Ale żeby podołać zamiarom i móc utrzymać pismo na należytym poziomie, nakład musi 
być zwiększony, czyli musi być zwiększona liczba prenumeratorów i większa punktualność w pla- 
ceniu prenumeraty. Dlatego zwracamy się do wszystkich marjawitów z gorącym apelem, ażeby 
poparli swoje pismo 1 dopomogli do jego roawoju, zapisując się na prenumeratorów i regular- 
nie wpłacając należność. Zwłaszcza prosimy braci proboszczów i siostry starsze, ażeby zachęcali 
parafjan do nabywania i czytania naszego pisma i w najkrótszym csasie przysłali liczbę prenu- 
meratorów nowego pisma, w celu określenia chociaż w przybliżeniu jego nakładu. 

Pierwszy numer wyjdzie prawdopodobnie z małem opóźnieniem, gdyż nie zdołamy u- 
porać się z wykonaniem potrzebnych prac i pokonaniem technicznych trudności. | 

Z okazji Świąt Bożego Naredzenia Redakcja składa wszystkim Czytelnikom „Głosu 
Prawdy“ serdeczne życzenia wytrwania w dobryeh postanowieniach swoich, pracy nad postę- 
pem własnym, wytrwania w ofiarnem służeniu Sprawie Bożej, i zjednoczenia wszystkich nas 
w miłości braterskiej i siostrzanej. Redakcja 


NOWY ROK 


Szaleje świat w Sylwestra noc; 
Alkohol leje się strumieniem, 
Roztacza swą zdradziecką moc. 
Jazzbandu zgrzyt — to upojenie! 


Spocoaych ciał zmysłowy tłok, 
W murzyńskim tańcu drgają pary. 
Obleśmy uśmiech, tępy wzrok, — 
szaleją razem — młody, stary. 


[I tak witają Nowy Rok, 

Co ich przybliża do wieczności. 
Zalańy mózg, zamglony wzrok 
Nie widzi groźnej swej przyszłości. 
I znów rozpoczną puste dnie, — 
Bez celu, sensu, ideału. 

Nie zauważą w ciężkim Śnie, 

Że koniec zbliża się pomału. 


Zamilknie jazzband, zgaśnie szał, 
Alkohol z głowy wyparuje — 

I zbierze człowiek to, co siał. 

I z tem w zaświaty powędruje. 


Żegnajmy z skruchą Stary Rok, 
Za dnie miesiące zmarnowane. 
Za. chwiejny swój żałujimy krok 
l za modlitwy zaniedbane... 


Niech się zgromadzi Boży lud 

W noc Sylwestrową u ołtarza. — 
Otrzyma moc na nowy trud, — 
Bo Pan słabością się nie zraża. 


Znieważa go grzechowy met, 

Co synów zmienia mu na zdrajców, 
Lecz Boski cud ich zwalnia z pęt 
I daje skruchę winowajców... 


Po żalu łzach — wdzięczności śpiew 
Niech brzmi przed Ironem Niebios Pana, 
Że dał nam Swą Przeczystą Krew, 

By w Niej zginęła wszelka rana. 


A potem idźcie do swych sal, 

| dłonie splótłszy mocno w koło, 
Braterstwa hymn wyślijcie w dal — 
I zbożnie — bawcie się wesoło. 


F. 


Kronika marjawicka 


Uroczystość w Łękawicy 


Dzień 24 października 1937 roku był dla miesz- 
kańców wsi Łękawica wielkiem świętem, dotych- 
czas nieprzeżywanem. W dniu tym dokonano po- 
Święcenia szkoły, którą wieś wybudowała wspólnym 
wysiłkiem, wspólną pracą; fundusze zaś czerpała 
z różnych Źródeł. A mianowicie: z opodatkowania 
się gospodarzy po 6 zł. z morgi; straż ochotnicza 
pożarna urządzała loterje fantowe, zbiórki uliczne 
i różne kwesty; z polowania wszystkie pieniądze 
były ofiarowane na szkołę; koło „Młodej Wsi* urzą. 
 dzało teatrzyki, zabawy taneczne; wreszcie gospo- 
darze wsi Łękawica, Budy-Łękawickie i Potok Łę- 
kawicki uchwalili pożyczkę wewnętrzną. Wszyscy 
składali swe ofiary skarbnikowi Komitetu Budo- 
wy Szkoły — Piotrowi Wiechetkowi. 


Dużą rolę, jeżeli chodzi ©o techniczną stronę 
zbiórki, odegrała Spółdzielnia Mleczarska w Łęka- 
wicy, której prezesem jest P. Wiechetek, zastępcą 
Antosiewicz, skarbnikiem zaś Stanisław Kot. Oto 
przy każdej zaliczce lub wpłacie potrącano człon- 
kom pewną kwotę z morgina szkołę. W ten spo- 
sób po niespełna dwu latach powstał piękny muro- 
wany budynek z dużemi jasnemi klasami. 

Czyn ten naprawdę jest godny podziwu, tem- 


bardziej, że powstał w czasach wszechświatowego 
kryzysu gospodarczego. Nic też dziwnego, że z ta- 
ką niecierpliwością oczekiwano dnia oficjalnego o- 
twarcia szkoły i ceremonji poświęcenia, kiedy to 
łękawiczanie będą się cieszyć owocem swych 
prac i ofiar, witając z dumą szlachetną zaproszo- 
nych na uroczystość Gości wraz z Gospodarzem 
Powiatu -- Panem Starostą. 

To też już na miesiąc przedtem we wsi zapano- 
wał niezwykły ruch. Przygotowywano się z zapałem 
do uroczystości. Uczono się komedyjek, śpiewu, 
obmyślano przemówienia, wito wieńce, dzieci 
szkolne robiły kwiaty i chorągiewki. Wieczorami 
zbierała się młodzież i starsi; wspólnie obmawia- 
no program uroczystości, 

Głównym organizatorem był Piotr Wieckhetek, 
który kilkoletnią pracę poświęcił na wybudowanie 
szkoły. Potem kierowniczka tej szkoły — P. Eu- 
genja Jachimowiczowa. Całą duszą oddała się pra- 
cy nad przybraniem klas i przygotowaniem dzieci 
na dzień poświęcenia. Mąż jej — P. Franciszek 
Jachimowicz jako prezes koła „Młodej Wsi“, dołożył 
wiele starań, aby umeblować klasy. Byli i inni, co 
nie szczędzili pracy celem uświetnienia history- 
cznej dla Łękawicy chwili. 

Wreszcie nadszedł upragniony przez nas dzień. 
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„Już od godziny 7 rano zaczęły się zjeżdżać ochot- 
nicze straże pożarne z okolicy, aby wziąć przy o- 
"kazji udział w manewrach całego rejonu. Manewry 
prowadził instruktor powiatowy P. Tomasz Szcze- 
paniak. Wieś zaludniła się momentalnie. O godz. 9 
rane przybył do nas br. kapłan Tadeusz Bucholc 
Z Cegłowa i odprawił sumę dla przybyłych na o- 
twarcie szkoły marjawitów z okolicznych wiosek: 
Krzywicy, Zglechowa, Siodła, Żakowa, i innych. 
Nabożeństwo z odpowiednią nauką zostało odpra- 
wione o godz. ll-tej. Wszyscy obecni przystapili 
do Stołu Pańskiego. 

Po nabożeństwie zebrali się wszyscy łękawicza- 
nie i ludność okoliczna na boisku przy szkole. 
Każdy z niecierpliwością oczekiwał rozpoczęcia u- 
roczystości. Szkoła pięknie wyglądała okolona 
Świerkowemi wieńcami, przybrana kwiatami, cho- 
rągiewkami.. Nad drzwiami widniało godło pań- 
sStwowe, otoczone wieńcem w kształcie serca, 
Nad białym orłem widniał napis: „Witamy!, Po 
obu stronach drzwi — duże świerki, ubrane szar- 
fami, chrągiewkami. Wszystko to nadawało nowe- 
mu budynkowi uroczysty wygląd. Również pie- 
knie wyglądała klasa, gdzie już uczą się dzie- 
ci: gustowne firanki w oknach, kwiaty, duże 
portrety Marszałka Piłsudskiego, Prezydenta 
Mościckiego i Marszałka Polski Śmigłego-Rydza, 
mniejsze portrety innych osobistości historycznych 
i różne bardzo efektowne obrazki. Cała klasa to- 
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nęła w kwiatach ichorągiewkach. I świetlica przed- 
stawiała sie estetycznie i okazale,  Ustawie- 
no w niej trzy długie stoły, aakryto białemi obru- 
sami. Obrusy ozdobiono świerczyną i jesienaemi 
kwiatami. Stoły te uginały się od różnych naczyń 
szklanych i flakonów z bukietami kwiatów. Na 
ścianach świetlicy — sporo portretów zasłużonych 
Polaków. 

Panował niezwykły ruch. jedni przy szkole, 
drudzy przy remizie strażackiej rozgrywali loterję 
fantową. Inni bawili się przy bufecie w remizie 
aby dać dochód szkole. 


Zbliża się godzina rozpoczęcia uroczystości. 
Napływają goście: Pan Starosta Przybyszewski 
z Mińska Mazowieckiego, pan sekretarz powiato- 
wy, prezes Rady Szkolnej — p. Lewandowski, in- 
spektor samorządowy — p. Zarębski, kierownik 
szkoły P. Turowski, dyrektor gimnazjum państwo- 
wego w Siennicy—p. Grnoiński, jak rówaież kilka, 
oddziałów ze szkoły ćwiczeń i powszechnej z Sien- 
nicy. Wychowawcy ze swemi dziećmi niosą dla 
naszej szkoły kwiaty z wazonami: Pani Kozikowa, 
Rupniewska, Przybyłowiczówna, p. Głodo, Duracz, 
Sopiński, Brzozowska. Przybył również Dozór 


Szkolny, Kierownik szkoły w Siennicy p. Kozik, 
Wójt gminy Siennica — p. Duszczyk, p. Kołodziej- 
czyk i wielu radnych tej gminy. 

Po przybyciu księdza z Siennicy i dokonaniu 
ceremonji poświęcenia rozpoczęła się właściwa uro- 


Polska dzisiejsza 


Przedruk z książki J. Góreckiego: „Rzym a Polska 
w twórczości Słowackiego“. Str. 277 — 287. 


C.d. 


... W pomoc uciskowi sumień przychodziło do 
niedawna jeszeze prawo karne, w stosunku do 
przestępstw przeciw religijnym dogmatom, co do 
których jako eksperci występują księża. Otóż mie- 
liśmy słynny proces Ź. Pakonia, skazanego przez 
Sąd Okręgowy w Radomiu w dn. 11 marca 1926 r. 
na 6 miesięcy twierdzy za wygłoszenie poglądu, 
że Chrystus nie był Bogiem, lecz zwykłym czło- 
wiekiem-rełformatorem. Proces W, Durki, skazane- 
go przez Sąd Okręgowy w Radomiu dn. 13 marca 
1929 r. na 2 lata więzienia m. in. za kwestjonowa- 
nie dogmatu transsubstancjacii. Proces W. Brajew- 
skiego, skazanego przez Sąd Okręgowy w Lublinie 
-28 paźdz. 1931 r. na jeden rok więzienia za wyra- 
zenie się na temat właściwości fizjologicznych św. 
Teresy. 

To tylko mała garść faktów, a jest ich bardzo 
dużo. Lecz nie dochodzą one do wiadomości szer- 
"szych kół, gdyż prasa milczy Świadomie, lękając 
się iść przeciwko rzymskiemu prądowi. Zato pisma 
„zagraniczne już nieraz omawiały Świadectwa wol- 


ności sumienia w Polsce. I pomyśleć tylko, coby 
zrobili z Polski, gdyby im, przedstawicielom Rzy- 
mu, dać całkowite rządy nad nią. Jakie obyczaje- 
by u nas wprowadzili, jakie cnotyby rozkrzewili. 
Bo niech nie mówią, iż to pobożność ludu walczy 
z „herezją". Lud polski dużo jest lepszym od swych 
„wychowawców“ i nie pragnie współbraci swych 
dręczyć. 

I spytać należy: w imię czego rozgorycza się 
i odpycha od Polski ludzi, którzy pełnią swe oby- 
watelskie obowiązki i którzy mają prawo domagać 
się, by sumienie ich nie było deptanem przez wa- 
tykańskich urzędników. 

A przecież nie z takich tradycyj wyrósł Kościół. 
Umieli bronić pierwsi ehrześcijanie wolności swo- 
jego sumienia, gdy odmawiali składania oliar po- 
pańskim bogom wbrew nakazom cezarów, A wy- 
bitni pisarze kościelni pierwszych wieków  niejed- 


 nokrotnie dawali wyraz szacunku owej wolności. 


Atenagoras pisze: „żądamy prawa wspólnego dla 
wszystkich, żądamy, by nas nie nienawidzono i nie 
prześladowano dlatego, że nazywamy się ehrześci- 


_ janami”. Laktancjusz głosi: „religja jest jedyną rze- 


czą, w której wolność obrała sobie mieszkanie. Stoi 
ona ponad wszystkiem dobrowolna, i nikogo nie 
można zmusić, by czcił to, czego nie chce“... ler-- 


414 GŁOS PRAWDY Płock, 26 grudnia 1937 r. 


czystość otwarcia szkoły tutejszej. Kierowniczka 
jej p. Eugienja Jachimowiczowa powitała wszy- 
stkich gości, a zwłaszcza P. Starostę, Radę Powia- 
tową, Zarząd Gminy, Dozór Szkolny i dyrektora 
gimnazjum p. Gnoińskiego i w krótkich słowach 
Streściła ważność tego dnia dla mieszkańców wsi 
Łękawica. Po księdzu przemówił marjawita Piotr 
Wiechetek, jak już zaznaczyliśmy wyżej, członek 
Komitetu Budowy Szkoły w Łękawicy. 

Nastepnie przemówił Pan Starosta, podkreśla- 
jąc znaczenie szkoły dla mieszkańców tutejszej wsi 
i stawiając ich na wzór innym. Pe nim pan sekre- 
tarz Lewandowski. Następnie sekretarka „Młodej 
Wsi* F. Florczakówna wygłosiła odczyt p. t. „Na- 
przód praca“. Mówiła też o młodzieży tutejszej, 
œ szkole i oświacie. Kolega Šitkowski zachęcał 
młodzież do pracy. 

Następnie kierowniczka szkoły, 
wiczowa, zaprezentowała  dziatwę 
barwnych strojach. Na specjalnie ułożonej 
na boisku podłodze dzieci naprzód deklamo- 
wały, potem odegrały scenkę p. t. „Maciej“, zatań- 
czyły trojaka, krakowiaka; były i tańce góralskie 
i różne śpiewy, co trwało około godziny. Zaś ko- 
ło,, Młodej Wsi“ śpiewało piosenki ludowe: „Pognała 
wołki na bukowinę*, „Jedna góra ta wysoka”, „Wy: 
jechałem w pole orać*, „Płynie woda*. Akademję 
dziecinną zakończono odśpiewaniem hymnn naro- 
dowego „Jeszcze Polska nie zgineła“. 


P. Jachimo- 


szkolną w 
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tuljan zaś temi słowy zwraca się do prześladow- 
ców za wiarę: „Pomyślcie, czy niewierność zyska 
na chwale, gdy pozbawia wolności religijnej, zaka- 
zuje wyboru bóstwa, nie pozwala mi wcale czcić 
kogo chcę, a zmusza czcić tego, kogo nie chcę. 
Wymuszonej czci nikt nie chce, nawet człowiek. 
Czyż to nie jest krzywdą zmuszać ludzi wolnych 
do składania cfiar wbrew ich woli“? Lecz rychło 
zapomniał Kościół tych nauk i stał się z prześlado” 
wanegoż prześladowcą. lakże św. Chryzostom bro- 
ni jeszcze zasady wolności sumienia. Grdy jednak 


stał się siłą i to zwycięską, sam pocznie Kościół 


uciskać sumienia drugich. A twórcą teorji ucisku 
stanie się św. Augustyn. Nauka jego będzie obo- 
wiązującą dla Kościoła na całe Średniowiecze, sie- 
gając aż wgłąb nowożytnych czasów. Usiłuje on 
na podstawie Nowego Testamentu dowieść, iż ucisk 
sumienia jest słusznym... Naukę Augustyna po- 
głebia i głosi największy filozof katolicyzmu: świę- 
ty lomasz z Akwinu. Powiada on, iż „z słuszno- 
ścią powinni być heretycy przekonani o herezję, 
nietylko ekskomunikowani, lecz ukarani śmiezcią... 
jeśli winny zacina się w uporze. Kościół zwątpiw- 
szy o jego nawróceniu . . . wyklucza go z Kościo- 
ła wyrokiem ekskomuniki i oddaje sądowi świec- 
kiemu, ażeby przez śmierć został z tego świata 
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W koncu uroczystości zasadzono mały dąbek, 
który będzie przypominał historyczną dla Łękawi- 
cy chwiię odzyskania i otwarcia nowej szkoły. W 
sadzeniu debu wzielś 8dział P. Starosta, sekretarz 
Lewandowski, inspektor Zarębski, dyrektor (rno- 
iński, Turowski, Piotr Wiechetek, Skudlarski, Wój- 
cik i inni. | 

Peczem zaproszono Gości na wspólny obiad. 
Zabawiono się wesołe. O godzinie 6.30 wiecz. Ko-- 
ło „Młodej Wsi“ odegrało sztukę ludową „Ojcowizna* 
Po teatrzyku w świetlicy zabawa taneczna trwała 
aż do rana. Tak zakończył się pamiętoy dzień o- 
twarcia szkoły w Łękawicy. 


Łękawiczanin 


Z lubelszczyzny 


Artykuł 111 Konstytucji Polskiej głosi wyraźnie: 
„Wszystkim obywatelorn peręcza się wolność su- 
mienia i wyznania. Żaden obywatel nie może być 
z powodu swego wyznania i przekonań religijnych 
ograniczony w prawach, przysługujących innym 
obywatelom. Wszyscy mieszkańcy Państwa Polskie- 
go mają prawo wolnego wyznania zarówuo publicz- 
nie, jak i prywatnie swej wiary, wykonywania 
przepisów swei religji lub obrządku, o ile to nie 
sprzeciwia się porządkowi publicznemu ani obyczaj- 
ności publicznej”. 

Zasady piękne, dalekie od okrucieństwa średnio- 


usuniety“. Niedwuznacznie. Kościół skazuje a „ra- 
mię świeckie" ma wyroki śmierci wykonywać. 
W duchu owej wyłączności wyznaniowej Kościoła, 
wydawali poszczególni papieże liczne encykliki... 

... W myśl wskazań teologów, państwo winno 
być narzędziem Kościoła w dziele ucisku sumień 
swych obywateli. Ks. Kantak powiada, iż państwo 
„brogi Kościoła przed wrogami zewnętrznymi i 
wewnętrznymi, t. j. nie dozwala szerzyć zapatry- 
wań beretyckich ani odrywać się od Kościoła“ ... 

W interesie Polski i jej wewnętrznego spokoju, 
leży równouprawnienie wszystkich wyznań i zape- 
wnienie każdemu wolności sumienia. Zamachy na 
tę wolność, nie są polskiego pochodzenia. Dzieje 
Polski świadczą, że Polak i własną wolność miło- 
wał i innych nie ograniczał. A jeśli były przejawy 
nietolerancji, to wtedy, gdy czynnik obcy, rzymski. 
zaczął w Polsce dominować i zatruwać duszę na- 
rodu, jadem wyznaniowej wyłączności i zawiści... 

A wychowanie młodzieży? Też usiłują je pchnąć 
na tory nie potrzeb społeczeństwa, czy państwa 
polskiego, lecz nakazów pasterskiego listu Piusa XI. 


„| trwa walka na froncie polskiej oświaty, walka o 


duszę młodych pokoleń. Dla Rzymu, czy Polski. 
pokolenia te chowane być mają, oto pytanie, przed 
którera stanęło młode państwo nasze. Światły, wol- - 
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wiecza. Według nich każdy obywatel Polski wy- 
bierać może wyznanie według własnego sumienia; 
Dusza jego sama określa swój stosunek do Boga. 
Każdy obywatel ma zagwarantowaną wolność „wy- 
'konywania przepisów swojej religji lub oprządków*. 

Rozporządzenie P. Premjera ministrów gwaran- 
tuje obywatelom Polski poprawne traktowanie i 
załatwianie spraw ze strony przedstawicieli władz 
polskich. 


W zasadzie przedtawia się wszystko jak najlepiej 
Bo nie ma nawet obywateli „tolerowanych”, jako 
konieczne zło. Równość wobec Państwa i prawa. 
A jednak życie odbiega od tych zasad daleko. Ci, 
których obowiązkiem jest stać na straży poszano- 
wania majestatu Konstytucji, a tem samem ładu 
w Państwie Polskim, siebie stawiają ponad Kon- 
stytucję. Bo w stosuaku do obywateli „inaczej my- 


ślących*, ale wiernych Polsce, gwałcą ich sumienia . 


Qto w tych dniach wpłynęła do Naczelnego Bi- 
skupa naszego Kościoła skarga, że władze admini- 


stracyjne w m. powiatowem Biłgoraju, Wojewódz- 
twa Lubelskiego, oraz funkcjenarjusze Policji Pań- 
stwowej zabronili we wsi Karchowie, tegoż po- 
wiatu, naszemu kapłanowi wseh. obrz. ks. Janowi 
Prytolukowi odprawiać dla ludu nabożeństwa. 
Przytem nie obeszło się bez słów obelżywych pod 
adresem ks. Prytoluka i terroru moralnego wzgle- 
dem parafjan. 

Pytamy: dlaczego? Czy dlatego, że ks. Pryto- 
luk i jego parafjanie lojalni są w stosunku do 
naszego państwai kierują się racją polską stanu 
w swem życiu i postępowaniu? Czy władze miej- 
scowe, powołane są do namawiania ludu, żeby 
wiecznie trwąć przy duchowieństwie rzymsko -kat., 
które twórcę wolnej Polski z ambon nazwało ban- 
dytą? Albo czy też władze mają obowiązek upor- 
czywie namawiać lud ukraiński, żeby porzucił jury- 
zdykcję biskupów polaków, a trzymał się hierar- 
chii prawosławnej? Kiedyż ponad wszstko stawia- 
na będzie u nas polska racja stanu i poszanowa- 
nie polskiej Konstytucji? 


Z Polski i ze świata 


Polska. Nasza flota wojenna powiększyła się 
o 3 okręty: łódź podwodną „Orzeł“; kontrtorpedo- 
wiec „Błyskawica“, oraz stawiacz miu. „Gryf“. 


ny obywatel, duch krytycyzmu i kontroli, czy bier- 
ne, powolne narzędzie kapłanów, zatrute duchem 
nietolerancji i wyznaniowej zawiści? O wielką spra- 
wę walka się toczy, walka o duchowe oblicze czło- 
wieka w Polsce. Średniowieczna szkoła wyznanio- 
wa rozbita na klatki wrogich sobie wyznań, odda- 
na całkowicie w ręce kleru, to jego ideał. „Trzeba“ 
— pisze ks. Guerry „nietylko, żeby religja była 
wykładana dzieciom w pewnych godzinach, ale 
żeby całe nauczanie przesiąknięte było wonią po- 
bożności chrześcijańskiej... Stąd wypływa koniecz- 
ność posiadania nauczycieli katolickich, książek i 
podręczników, aprobowanych przez biskupa—swo- 
body w organizowaniu szkół w ten sposób, aby 
nauczanie w nich było w zupełnej zgodzieiz wiarą 
katolicką i wszystkiemi obowiązkami z niej płyną- 
cemi”... 


Znamy już w Polsce ową „woń“ chrześcijań- . 


skiego wychowania. Był przecież czas, gdy Polska 
była bez reszty chowaną przez kler w szkole wy- 
znmaniowej. A rezultat? To Polska 17 i pierwszej 
części 18 wieku. Wprawdzie „woniejąca* pobożno- 
"ścią, ale ciemna, rozpita, niemoralna. W Hiszpanii 
też do niedawna jeszcze ręka kleru spoczywała 
niepodzielnie na szkolnictwie. A szkolne podręcz- 
niki, aprobowane były przez episkopat. I cóż on 


Całą pelską flotę wojennną obliczamy na 18 tysie- 
cy ton wyporności, gdy niemiecką obliczają na bli- 
sko 460 tysięcy, a sowiecką na 200 tysięcy ton. A 


aprobuje i jak wychowuje? Oto wspomnienie z po- 
dróży po Hiszpanji, człowieka interesującego się 
tą sprawą: „Poszedłem do ksiegarni“ — pisze dr. 
Robinson „i poprosiłem o podręczniki historji oraz 
czytanki, używane w hiszpańskich szkołach. Wszy- 
stkie książki, które mi pokazano, były albo zaapro- 
bowane przez władze duchowne, albo nosiły znany 
napis: „Nihil (dbstat* (żadnych zastrzeżeń), położo- 
ny ręką kościelnego cenzora. Przeczytałem te książ- 
ki od deski do deski i ogarnęło mię przerażenie. 
Spodziewałem się, że będą reakcyjne, przeniknięte 
dashem i dogmatami katolickiemi, ale nie sądziłem, 
że będą tak brutalne, tak bezczelnie średniowiecz. 
ne. Inkwizycja była według nich nietylko pożytecz- 
ną i konieczną, ale i „błogosławioną* instytucją. 
Filip II był jednym z największych i najbardziej 
dobroczynnych władeów Świata, Karol IN, jedyny 
król Hiszpanji, mający pretensję do humanitaryzmu 
i liberalizmu, jest przedstawiony jako potwór, gdyż 
wypędził jezuitów. To się nazywa pisać „katelic- 
ką“ historję. Tu jest ta prawdziwa „woń“ chrze- 
Ścijańska, ale idąca od ciał żywcem palonyckh, przez 
inkwizytorów Kościoła. I oddać duszę młodzieży, 
oddać duszę ludu w ich ręce! A przyznać trzeba, 
że do celu zmierzają konsekwentnie i ze skutkiem... 


= 


więc mamy dużo jeszcze do zrobienia, by dorów- 
nać tym państwom. Przedewszystkiem powinniśmy 
poświęcić więcej pieniędzy na rozbudowę {loty 
wojennej. Le za mało wydajemy na dozbrojenie 
na morzu, niech świadczy poniższe zestawienie. Na 
ilotę wojenną wydaje rocznie: Anglik 40 zł., Fran- 
cuz 26 zł, Niemiec 26 zł, Włoch 26 zł, Szwed 
13 zł, Rumun 6 zł, Jugosłowianin 6 zł, Turek 
2 zł. 50 gr., a Polak tylko 1 zł. 26 gr. 


Słuchacz radja, nauczyciel z Włodawy, p. De- 
reńczyk, przyczynił sią do uratowania tonącego 
statku. Usłyszał on w pewnej chwili sygnał S.O.S. 
(sygnał okrętowy, wołający o ratunek), nadawany 
przez tonący Okręt,znajdujący się u brzegów lIslandji. 
Zawiadomił więc natychmiast o tem urząd telegra- 
ficzny we Włodawie, ten zaś centralę telegraficz- 
ną w Warszawie. Stad na wszystkie strony zaczę- 
to rozsyłać sygnały, zawiadamiając pobliskie okre- 
ty o wypadku. lonący statek został wyratowany 
dzięki polskierau radjosłuchaczowi z Włodawy. 


W ciągu 9 miesięcy b. r. sprzedano na terenie 
całej Połski 14 tysięcy ton wyrobów tytuniowych, 
wartości 371 miljonów zł. Tyle więc majątku 
poszło z dymem. Szkoda, że żadne Towarzystwo 
asekuracyjne nie ubezpiecza nieszcześliwch palaczy 
od tego strasznego ognia. 


Francia stara się o sprzymierzeńców 


Podróż min. francuskiego Delbos'a do Polski, 
Rumunji, Czechosłowacii i Jugosławji ma na celu 
wybadanie stosunku tych państw do Francji i za- 
pewnienie sobie ich przyjaźni. 

W czasie wizyty Delbos'a w Rumunji omawiano 
stosunki polityczne między Rumunją, Węgrami i 
Czechosłowacją, oraz ustalono wspólny plan działa- 
nia. Mówiło się też o współpracy kulturalnej ru- 
muńsko-francuskiej. Najważniejsze jednak dla Fran- 
cuzów jest zapewnienie Rumunów, że będą dążyć 
do zacieśnienia i wzmocnienia przyjaźni z Francją. 

Wyraźnie widać, że Francjatworzy „blok“ prze- 
ciwiaszystowski, nie majednak eamiaru wszczynać 
wojny, lecz pragnie się zabezpieczyć przed Niem- 
cami i Włochami. 

Francja prowadzi wspólną politykę z Anglią i 
opiera się na mniejszych narodach. Z Sowietami 
nie żyje zbyt przyjaźnie, mimo, że jest sprzymie- 
rzona. 
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Pierwszym warunkiem potęgi i bezpieczeństwa 
jest uzbrojenie. Cały naród francuski wie o tem do- 
brze. I nie trudpo było parlamentowi uchwalić ol- 
brzymie kredyty na dozbrojenie lotnicze. Kilkadzie-- 
siąt samolotów wojennych będzie przybywać w 
ciągu jednego miesiąca. Jest to francuska odpowiedź 
na zbrojenia niemieckie. 


Niemcy dawno są już przygotowane do wojny. 
Gen. Goering mówił: „nie mamy masła, ale gdy 
nad naszemi głowami słychać warkot samolotów, 
to wiemy, że są cne niemieckie, a nie angielskie. 
czy francuskie". Wiadomą jest rzeczą, że Hitler 
przez zbrojenia zubożył Niemey. Dlatego też brak 
tam masła i nie tylko masła... 

„Dziś nie jesteśmy  izolowani — mówił Gos- 


ring — mamy sprzymierzeńców Włochy i Japonię*. 


Światowy niepokój. Każda mowa polityków fran- 
cuskich, niemieckich i włoskich kończy się zapew- 
nieniem, że pokój musi być utrzymany. Niektóre 
narody zaczynają wierzyć w pokój, ale politycy i 
dowódcy wojskowi w niego nie wierzą. 

Cały świat mówi o pokoju, ale niema państwa, 
któreby się nie zbroiło. 

Wszyscy zapewniają się wzajemnie o przyjaźni 
i współpracy, ale fabryki broni pracują dzieńi noc. 


„Nie myślcie, aby urząd przez się zły był i nau- 
ka przez się zła była, ale je ludzie zepsuli. 

Albowiem urząd według Chrystuse, był to krzyż, 
na którym człowiek dobry dawał się przybijać i 
męczyć dla dobra drugich. 

Dlatego namaszczano króle jak kapłanv, aby 
zlać na nieh łaskę potrzebną do poświęcenia sie.“ 


Z Ksiąg Pielgrzymstwa Polskiego—lV. 


dh A. Mickiewicz. 


Podziękowanie 


Zarząd klasztoru składa podziękowanie Bratu 


.Kapłanowi Gabrjelowi i parafjanom Niesułkowskim, 


za przysłaną ofiarę na Świątynię. 
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